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Prenumerata w miejscu kwartalnie 
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Prenumerata na prowincji z opłatą pocza 
tową złp. 20 kwartalnie. 


w Warszawie dnia 9 Kwietnia 1828 roku we Czwartek. 
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IY iadomości Firajowe i Zagraniczne. 
Krorestwo POLSKIE. — Warszawa. — Dyrekcja 
główna towarzystwa “kredytowego. ziemskiego. — W dniu 

. dzisiejszym odbyło się, stosownie do przepisów prawa, 

„ publiczne losowanie listów zastawnych w przytomności 

JW. prezesa i radców komitetu właścicieli listów za- 


= stawnych. Wyciągniętych zostało: 
Lit A. sztuk 28 ~- złp. 460,000. 
Lit. B. — 88 — 440,000. 
Lit, ©. , — 396 -— 396,000. 
Lit. D. — 177 — . 88,500. 
Bir E. /—.. 267 — 53,400. 


Ogółem sztuk 951 za sum. zł'p. 1,437,900; 
` Gdy fundusz amortyzacjiny na półrocze bieżące wyno- 
si zł. I,488,0I6 gr. 10, z którego dopłaca się właścicie- 
dowi listu lit. C; Nro 8556, to ce mu z przeszłego loso- 
wania dopłacić należało, zł: 451 gr, 23,24 oz = 
"ło nateraźniejsze losowanie funduszu 1,437,564 gr. I7 
` wyciągnięto zaś -jak wyżej zł: 1,437,900, przeto wycią- 
' gnięto nadto zł. 335 gr. I3, które właścicielowi listu lit. 
B. Nro 2105: ma końcu wyciągnionego nie będą zapła- 
cone, aż w przyszłćm półroczu z funduszu amortyzacyj- 
nego przed losowaniem. — Wykaz szczegółowy listów 
zastawnych wylosowanych, do niniejszćj odezwy dółą- 
czony został, — w Warszawie dnia l kwietnia 1828 r.— 
Radca stanu prezes. (podp.) Zialinowski. Pisarz dyrekcji 
głównej (podp.). Drewnowski, ZE = 
—Numer |, kroniki literatury polskiej, sprzedaje się w 
xięgarniach warszawskich i w kantorze gazety polskićj, 
"przy ulicy Nowomiejskiej, po gr. 10 za exemplarz. < 


STUROJA, — 2 Stamma, do On lutego. _Nis Ude 
jeszcze przesladowanie katolików unitów, a rząd pomi: 
mo przełożeń Ulemów nie zmniejszył swojej surowości. 
 Patrjarcha ormiański staje się codziennie okrutnićjszym, 
a na wszystkich twarżach jego spółwyznawców unitów, 
maluje się rozpacz. Sami Mahometanie na stronie azja- 
tyckiej, litują się nad wygnańcami, ale ich pomot nie 

jest dostateczna; wielu chrześcjan wygnanych, a szcze. 
 gólnićj ich dzieci, umiera z glodu i nędzy. — Skarb tu 
= recki niewynagrodzit jeszcze zabranego zboża, i zape- 
= wne nie tak prędko go wynagrodzi. — Reis-Effend: 

5 wszystkim znajdującym się tutaj konsulom, o- 

$lnik zwezwaniem o nadesłanie mu dokładnego spisu 

/ wszystkich respective jpodwładnych chrześcjan w stoli- 


n% 


cy i na prowincji zamieszkałych. Reis-Effendi powie” 
dział w tym okólniku, że potrzebuje go dla rozciągunie= 


mia tym pewnićjszćj opieki nad Frankami; z tém wszy: 
stkióm, Żądanie jego zatrwożyło konsulów, albowiem nie 


wiadomo, jaki w tćm prawdziwy zamiar Porty. — Sły- 
chać, że Porta zezwoliła na 3 miesięczne zawieszenia 
wojny z Grekami i przyrzekła im amnestję. Kazy Mu- 
stafa, pąsza dardanelski otrzymał dymissję i wygnany 
został do Brussy, a w miejsce jego mianowano Hafist- 
Alego, dotychczasowego paszę w Tenedos. Nowy ten 
urzędnik zaczął od tego, iż pomnożył robotników, uży- 
tych do reparacji i obwarowania zamków. Cale miasto 
obwiedzione będzie nadzwyczaj wysokim i grubym mu- 
rem, aby zupełnie odosobnione było od stałego lądu, 
z której strony nadto otoczone zostanie kanałem, połą- 
czonym z morzem. — Dnia 15 marca przybyło do darda- 
nelów 6,400 wojska azjatyckiego. — Rząd ma zamiar 
zamknąć żeglugę do dardanelów ma czarne morze, za 
pomoca „okrętów powiązanych łańcuchami żelaznemi. = 
ussuf pasza Seresly, były pasza w Patras, a w końcu 
ze-oa—A-lopn, Wez; y t-do—stoticy i otrzy- 
mał rożkaz urządzenia obozu w-Īniada nad brzegiem 
morza czarnego. Jakoż wyjechał on już w miejsce wska- 
zane, wziął z sobą tylko nieregularne wojsko rumelski, 
kióre znędzy jest wycienczone i obdarte, araczejszda- 
je się mieć zamiar rabowania rajasów, jak wojowdnia 
z nieprzyjacielem. Były seraskier Hussein pasza, wy- 
biera się w podróż nad brzegi Dunaju, Kilka nowych - 
pułków zostawać będzie pod jego dowództwem, a z Or- 
mian syzmatyków utworzony będzie korpus pociągowy. 
Korpus ten odbywać będzie osobistą i materjalną stużbę 
przy Zołnierzach tureckich, którzy sami jedni będą skła”. 
dać właściwe wojsko czynne. — Przeniesiono juź wszy: 
stkich Ormian katolików do rozmaitych przedmieść przez 
Turków zamieszkałych. Nie dosyć na tem. W ostat- 
nich czternastu dniach uwięziono 60 ojcow familji, któ- 
rych późnićj wygnano. Przeszło 300 osób do ubogich ro- 
dzin należących, mając pozestawiony wybór tylko mię- 
dzy śmiercią i wyrzeczeniem się religii, przyjęło reli- 
gię turecką. — Donoszą z Bolo o okropnych cierpieni«ch 
jakie ponosić muszą w ciągu podróży wygnane do An- 
gory rodziny katolickie; przeszło 400 ludzi, powiększej 
części niemowląt, utraciło Życie z głodu i zimna. — Wy- 
puszczono z więzienia kupca Bali, albowiem przekona+ 
no się, że niesłusznie był obwiniony. — Emanuel Danesi, 
inn 
końch udało mu się uciec *i odebrano już wiadomość że. 


z 


kupiec, ukrywał się w Stambule przez dni 14, w - 


przybył do Smirny. = Z Syra dnia 28 stycznia, He, $ 


x 


wne w tém pismie założenie: że ówa pierwsza zasą 
teorji, według którćj sztuka powinna naśladować natu- 
rę jest prawdziwa; a tém samém że nie masz idealne. 
|50 wzoru piękności, RE zdal 
„Może ta konsekwencja odmieni umysł -niejednemn poecie | 
| i sztukmistrzowi, których imaginacja w napowietrzne prze- | 
|stwory chyżym unosiła lotem; może sżrąciwszy ich myśl | 
z owćj przepaścistej, gdzie dotąd bujała, wysokości, nie 
jednego przerazi,: zatrwoży. -Bo w ziemskich rzeczy ko- | 
lei, któryż z nas choć raz w życiu swojćm nie tęschnił 
do ideału? I nakim w nieszczęściu upadłćj myśli znać | 
|nie było? -— Lecz takie względy. zaledwo n: uwagę 

zasługują w postępie rozumowań.  Scisła konsekwencją | 
wszelkie zdobi systema, oćby było najgorsze. Pra: 
wda, sama tylko prawda w nagościswojćj, czy jest od. | 
rażająca, lub powabna, niechaj będzie celem i nagrodę | 
naszych usiłowań. Kto się jej obawia, niechaj nie:ro: 
zumuje! 'Trwajmy statecznie w tej myśli. Zresztą od- | 
stręczając poetów od uganiania się za marnemi cienia. | 
mi, czyliż: nie pokazaliśmy im drogi, na którćj z naślą: | 
dowców form niemćj, "chociaż ji 'alnćj natury, - sami | 
stać się mogą wynalazcami i prawdziwemi twórcami re. | 
bót swoich? «są 


rzytzekł prezydent lud szą przys 
E Paka. pomagać mu; będą ios 
di adzieję otrzymania w krótce okrętów 
innych potrzeb dla ustalenia: rządu 


do Czesme, aby jak najprędzej: wyprawę: użbroić. Z 


precyzji i dokład. | 
adzają się: w 


> -dawać każał maski, X -(G6; B) 


| Naostatek sam Wolter w przed : 
_|rjady, nutyskuje na jedzotonne brzmie: ie i 
|zkiej, i prozaiczną w niej jeomet yczność (2). 


(1) De vers bien faits, 
Ino: co poezja), o 
la prose, -= = 3 ŻĘ a ; ; 

(2) Opinja tak amego światu ryniotwórcy i krytyka, 
jakim był Wolter, niepomału pomoże do uiwierdzenią 

 naszego-w tej. mierze zdania. Ożo są własne jego stos 


a. 


A PZ Sa domzości. Naukowe 3 = Jńveniąs_ etiam disiecti czad 7 


Mysli 0 literdjurze polskiej, AŚ A 


; ROSĄ (Dokończenie) == s SH 
_ Ablizylismy się do celu poszukiwań naszych. Wiem 
T o łem, że rozmaite twie dzenia. potrzebują obszerniej. 
A ERR IOAN Trudno wszakże było rozrywać uwa- 
EEPE na tyle szczegółów, i szczerbić „całość przez znru- | 
“9 "dne ich wyjaśnianie. « Lecz hiemnićj przeto, na funda- 
> peper poprzednich rozumowań, rozwiązać możemy głó- | 


ersze znaczą u niego tog sa» | 
exactitude et la. justesse de 


` To mniemanie fernajskiego filozofa, podziela Jan Ja- 
kób Russo, zapewne większy poeta od Woltera, chociaż 
j jednego rymu w swoićm życiu niezłożył. Gdyby nie 
szczupłość miejsca, wartoby przytoczyć cały list’ o te: 
atrze i poezji francuzkiej z nowej Heloizy. Odsyłamy do 
"niego czytelnika chcącego powziąśdź prawdziwe o jednóm 
i drugićm wyobrażenie. ; PES ean 
„Wiersz jest formą poezjł. W literaturze francuzkiej tej 
` formie przyznano pierwszeństwo przed jéj istotą, to jest) 
wieszczym duchem. JETE j WZ 
"Kiedy po dlugićj „przerwie publicznego. oświecenia 
dzwigaęły się u nasz upadku nauki, a Z niemi i język 
ojczysty w drugiej połowie zeszfego wieku dawny po: 
lor odżyskał; i my Polacy, jak z wielu innych względów, 


taki wtej mierze poszliśmy za przykładem Francuzów. Į 


"W pierwszych chwilach rozjaśniającego się brzasku cy- 
wilizacji, ledwo nie zpićrwszemi świtającćj jutrzenki 
prómykami, ujrzeliśmy. plody dowcipu tych „inistrzów 
naszych, w zaszczycie wziętości u postronnych 1 blasku 
chwały. Na tych, w ówczas jeszcze nigdy niewysła 

„wionych, tak u'nas, jak w całej prawie Europie wzo- 
rach, kształciły się znamienitsze talenta polskie. Zpo-| 
trzeby nie z przejrzenia, w niedostatku własnych, prze 
jęliśmy cudze o sztuce i piękności wyobrażenia, nie czy 
niąc braku, ani odróżniając-.prawdziwych od mylnych 
nie zapuszczając się w roztrząsanie*tEgo, co przy- 
padało do miary, a co było mniej zgodne albo 
nawet sprzeczne z duchem ojczystych ustaw i -oby- 
czajów, charakterem, sposobem myślenia i czucia 
miaszkańicęów tej ziemi, z ogólną ich -dziejów ce- 
chą; wreszcie z fizjonomją przeszłości.i nadziejami, które 
daleka przyszłość w swem łonie kryła. — Nie- przestrze. 
gają j ilozofji upominanie, ale chęć 


z 


m 


wa: w przedmowie do spomniaie 


go: poematm: Il. faut 
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Ę JEZ WT A WYPRZEĆ 3%: "IE 
“avoue quit est pius difficile «uw Aransas gwa un 


autre de faire un poeme epique; mais ce mest- ni a cause 
a EEN š ei 5 FA AJ, r > 

de ta'rimie, ni à cause de ta secheressę de notre tangue: 

Osseraitje le sdire?+ c'est «que de toutes les nations 


polies, la nôtre est la moinspoetique. Dies ouyrages |. 


en vers, qui sont les plus w la” mode en France “sont 
les pieces de théatre, ces pieces doiyent étre- écrites dans 
un stile naturele, qui approche assez de celui -de la 
conversation:  Despreauć ma jamais traite "que. des 
sujets didactiques, qui dernandent de la simplicité; ori 
sait quę Vexactiiude et Lelfgance font le merite de ses 
vers, comme de`ceux de Racine, et lorsgue Despreauos 
"a voulu s'ćlever dans une: ode, il mwa plus eté 
Despreaus. -Ces exemples. ont em partie acconiumć le 
poesie 4 Une marche trop uniforme; Lesprit geome- 
trigue, gui de-nos jours s'est emparé dè belles Lettres, 
Q encore cte un fraia pour la poesie, *s 


trzny, też zame z ı ) 
żę kopja mie mogła tém celować originału,'na czem jemu 
samemu zbywałó, "Nie dziw, żeśmy 


mej >. 


jeszcze słowa brakuje. 


U t 
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bokościach. — Zaiste nie było w naszej mocy oprzeć 
się, nieuledz tak wielmożnie w całćj IUuropie rozsze- 
rzonemu „wpływowi języka filozofji iliteratury fram- 


cuzkiej, Ządaniem z tylu miar przechodzącóm ówcze- 


sną możność, okazywalibyśmy tylko 'nieżyczliwe ku tym 
prawdziwym  założycielom i dobroczyńcom  oświe- 
cenia w Polszcze , uprzedzenie. 
sława ich cieniem! Jm tylko zostawało opóźnionej chwili 
wetować natężonym przez naśladownictwo zawodem. Po- 
niekąd więc literatura poetycka w epoce Stanisława Augu- 


(sta, musiała bydź francnzkiej obrazem. W pierwotworach 


też polskich, w najudutniejszych nawet płodach ojczy- 


A przeto pokój, cześć 1 


stego dowcipu, przebija się powiększćj niemal części," Za: 
stosowaniem i.naciągnieniem do mie scowych spraw i oko-. 


liczności albo zle nkryte, albo cale niezatarte francuz- 
czyzny znamie. Ten sam. duch, ten sam krój zewnę- 
Ez małemi odmianami barwy, Nie dziw, 


wyższyć mistęzów i nauczycieli naszych, 


nie zdołali prze- 


-~ Bezwątpienia, niemybli się w tem krytycy ffancuzcy, 


że celem sztuki jest naśladowanie natury. Nic praw- 
dziwszego nad to mniemanie, Wzastosowaniu tylko i rozwi. 


nieniu,tej zasady, rozumiejąc przez naturę nie ową twór-. 


czą siłę, ale zbior rzeczy pod zmysły podpada ących, z 
toru prawdy zboczyli. Zboczywszy, gdy skutek nie wień- 


Gzył pracowitej nsilności, gdy same tyłke larwy i skie- - 


lety ich kunsztowne wydawało misterstwo, rzucili się 
obcesowo do naśladowania zabytków statożytnej sztuki. 


Lecz ina tej drodze nie zgądując tajemnicy ducha, nie. 


wnikając w myśl antyków i życie, powierzchowne, ze- 


wnętrzńe tylko naśledowali formy. -Przeszedtszy znie- 


głuchćj natury do klassyków-greckich i rzymskich, 


mogli tych podobnie nieznaleśdź nienremi 
2. by poznać piękno 
o 


r 


z ujmą wła 


Z tąd ów 
stylu. Ztąd 


rozumienia, swary. Ý Ag 
Poetycka literaturę polską wiwiéku Stanisława Augu- 
sta, możnaby przyrównać do brzmienia głosu, któremu 


ijoy, jako czysty strumień 
Czyliż go mam napróżno prze 
+ go mam napróżno prze 


Ow dźwięk śklany i harmonijny, 
płynący, małyżto dar ? 
kazano w spuściźnieć 


rch jeszcze 


a i giu- ; 
ść stąrożytną, klassyczną, 


co ją zdobiły, 


..... Literatura poetycka zeszłego wieku jest | Cóż z tąd wnosić? -Že wiara 


(niech mi wolno będzie wyrazić sie temi słowy Szellinga) 
czarodziejskim kołem, dosyć mi:terniz zakreślonćm. Lecz 
zważmy pilnie: wto koło jeszcze duch nie wstąpił, 
wywoływany od nieumiejętnych guslarzy, że go na 


mylną formułę zakląwszy, z tamtego świata sprowadzić 


mnien':ali. à 
Tego ducha musem zniewolić do ustawicznego obia- 
wiania się W naszćj poezji, jak już po kikakroć rzeczywiście 


się był okazał, w czwartćj części Dziadów i sławiańskim 


rapsodzie, jest nie łatwćm teraźniejszćj literatury polskiej 


zadaniem. Ale potrzeba abyśmy zboczywszy z torń szkól- 


nego naśladownietwa, postąpili naprzód: od naśladowania 
zewnetrznych form w niemćj naturze i sztuce do naśla- 
dowania produkcyjnćj siły sprawującej, że te formy 
exystuą i takie a nie inne mają wejrzenie. Na tym 
postępie zależy powodzenie ojczystej literatury. 

-Tak tylko a nie inaczej, rozumiejmy ową zasadę, że 
celem sztuki i poezji jest naśladowanie ńatury, 

Ztakiego stanowiska uważając naśladownictwo natu- 


ry, łatwo zgadniemy, że w istocie nie jest nasladowni- |, 


etwem, ale 
dajnym. TERA ; > 

Umiejmy naśladować naturę, a nie będziemy potrze. 
bowali szukać wzorów dla-siebie, bądź we Francji bądź 

„w Anglji, bądź w Niemczech, ani gonić za napowietrz: 
nemi ideałami. so R, 
Zbijając w treść wszystko, co się rzekło w tem pismie, 
powtórzyć możemy w ogólności: . SĘ 

Ze jak świa; materjalny wyobraza myśl niepo- 
jetćj mądrości, a rzeczy w nim zawarte, są poniekąd wyo- 

"brażeniami duchownemi, którym "natura -z rozkazu i 
przejrzenia boskiego zmysłowe nadaje postacie i kształ- 
ty produkcyjną siłą swoją; tak też i w poezji i sztuce, ten 
(sam obyczaj, toż prawo rządzić i pilnie przestrzegane bydź 
musi. 

Ze natchnienie, przechodzące wszelką mądrość ludzką 
wspierać powinno i posiłkować w robotach kunsztownych, 
tę władzę isiły ludzkiego umysłu, których poruszenia 
przez nas.samych obserwowane bydź mogą, i do pe- 


processem twórczym, produkcjinym, życio- 


` wnego celu skierowane; 


Ze natchnienie w sztuce i poezji, od razu duszę stwarza 
z ciałem; niewidomą istotą rzeczy z nią samą kojarzy; 
myśl wiąże zformą. Albowiem nie masz w niem prze. 
działu. Przedział tylke w czasie i przestrzeni bydź 
może; a natchnienie umieszczone jest za ich granicą. 
Że naostatek: . iż ; 

„Myśl jest zasadą, a natchnienie najogolniejszem 
czątkiem sztuk pięknych. * RZE 

PFrzydać winienem, że w czynieniu téj rzeczy, ustano- 
wiłem taką różnicę między zasadą a począt:iem, jaka 
rzeczywiście zachodzi między przepisem, a sposobem 


po- 


„dopełnienia jego. Dla. większej przeto zrozumiałości 


powiadam: że postulatem bezwarunkowym sztuki, jest 
wcielanie nadzmysłowych wyobrażeń; a środkiem do- 
pełnienia tego postulatu, albo, co ma jedno wychodzi, 
rozwinieniem zasady, jest natchaienie. Przez natchnienie 


tylko nadzi.ysłowe wyobrażenia, w zmysłowych ksziąłtach | 


ukazywać możemy, = x 
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2z w obiawione prawdy, - 
pobożność, czystość obyczajów i myśl niepokala» | 
na, są najgłowniejszemi warunkami do wszelkiego 


kunsztownego  misterstwa. Umieszczając ` 
sztuk pięknych i poezji w natchnieniu, 
nie w niebie, czyliż nie dowiedliśmy ich ścisłego związ- 
ku i spowinowacenią zreligją prawdy, ‘2 religią mito- 
ści i wszelkich cnót społeczeńskich? Poeta niedowia. 
rek i sztukmistrz materjalista, nie czynią zaszczytu swe. 
mu powołaniu. Lecz hańbi je i okrywa sromem rozwie- 
złość, fałsz i niecnota. 
„Oto jest wszystko, czego dla pożytku i sławy roda. 
ków, życzyć mogliśmy ojczystej literaturze, pomnała- 


początek 


jącej się ledwo nie codziennie i sprawującćj dobry uryśl - 


tym którzy oglądające się na przyszłość, 
zwątpili o niej. Za radą i przykładem zasłużonego: w 
nićj pisarza Kaz: Brodzińskiego, kochajmy ję jaką jest te- 
raz, nie patrząc przez szpary na prawdziwe niedostatki, 
liczne potrzeby, na krzywe lub jałowe tak w niej -sas 
mej jak o nićj juź rodaków, już postronnych wyobrażenia. 


bez mała ju. nie 


Artykuł ten jest skróconym wyjątkiem jednego roz- 
działu z pisma, które nad zamiar autora znacznie roZ- 
szerzywszy Si 
i zawierać w początkowych numerach Dziennika war- 
szawskiego, zapowiedziane rozprawy, z powodu znanych, 
Światu literackiemu uwag Jana Sniadeckiego o roman- 
tyczności i klassyczności. Dla szczupłego więc miejsca, 
nie mogliśmy w gazecie polskićj tak jakby należało, ob. 
szernićj, jaśnićj i dowodnićj wyłożyć rozmaitych opinii 
i myśli, tu nawiasowo albo napomknionych, albo tylko 
opartych na przypuszczeniu, nie zawsze zyskującem wią- 
rę czytelnika. 
cznićj zostaną wyłuszczone. Ponieważ zaś praktyka jest 
probierczym kamieniem wszelkich mniemań i pomysłów 
teoretycznych, a przeto będziemy się starali na tćj dro- 
dze sprawdzać niektóre z wyłożonych w tém pismie, roz- 


trząsając i rozbierając według nich celniejsze płody ej. 


czystych talentów poetyckich tak dawniejszych czasów 
jak nowszych. W gaz. pols, umieszczany będzie ciągły 
artykuł, zawierać mający ocenienie we względzie este= 
tycznym, i wiadomość o:życiu pisarzy, Nie oznaczając 
terminu tym rozbiorom, w miarę jak który się przy 
sposobi, podawać go będziemy: do druku. 

W tej wlaśnie chwili, kiedy rzecz zaczętą prowadzi- 


a samo natchnie< ` 


Wszakże, w spomnionćm dziele dostate- 


wkrótce wyjśdź ma na widok publiczny, - 


L = rp . . . , nę” 
my ku końcowi, zacny współ ziemianin nasz Żukowski, 
autor trafnych spostrzeżeń nad wplywem tłumaczeń: na | 


literaturę polską, które w dawniejszych numerach nas 
szego pisma udzieliliśmy czytelnikom, przysłał ważną 
rozprawę osztuce z Życzeniem, aby umieszczona hyła 
w gazecie polskićj. Jakkolwiek spomniona rozprawa, z 
wielu miar czyniąca zaszczyt Światlemu autorowi, ada- 
niu naszemu o sztuce zupełnie przęciwne zawićra my- 


śli, pośpieszymy jednak zoglłoszeniem jéj w następnych, | 


numerach gazety polskićj, ponieważ ten dziennik z po 

wołania swego otwarty jest dla najsprzeczniejszych.i- 

najrozmaitszych mniemań w rzeczach literackich, 

Pisano w Warszawię dnia 25 marca 1828. 
+ f > żę: M 


